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( L L a N E R O  d z i k ą  K R O W Ę  D O I . )

Niemniej  osob l iwy  j e s t  sp os ób ,  j a k iego  
L la ne r os  do wydajan ia dzikich k rów  używ a­
j ą ,  gdy  te d o br ow ol n i e  działaniu t e m u  p o d ­
d aw a ć  się nie chcą.  Do tego takoż s łuży 
im Lasso.  Zarzuc iwszy pęt lę krowie na szyję ,  
d rugi  je j  kon iec  p rze rzuca ją  przez w id lowato

rozsz e rzo ne  gałęzie d rze wa  i m o c n o  go n a ­
c i ąga j ą -  T a k  pod n ies ion a  do  gó ry  k r o w a ,  
j e d y n ie  ty lnemi  nogam i  op ie ra  się na ziemi.  
P o s t ęp o w a n ie  p o d o b n e  s ta tecznie się p o w ta ­
r za ,  ile r azy  k ro wa  d o je n iu  się n iep od da j e .

RYS HISTO RY!, OBYCZAJÓW I 
JĘZYKA CYGANÓW.

p r z e z  M i c h a ł a  K o g a l n i c z a n a .

Wi elk a  l iczba h i s to ryków i p od ró żn yc h  p i ­
sała o ty m  narodz ie  ro zp ro sz on y m  jak  lud  
Mojżesza po ca łe j  powie rzchn i  d a w n e g o lą d u :  
znaczna  ich częśc atoli podała  wiadomośc i  
f ałszywe i n i epew ne  o początku  i obycza jach  
Cyg a n ów .  Jedni  opierając się na świadec twie  
sa my chż e  Cyganów,  i na wzmiance H er o d o ta  
świa dcz ące go ,  iż znalazł  na b r ze g ac h  P o n tu  
E u xv d sk ie g o  osadę egipską ,  u t r zymywal i  że 
t y m  lu d em  tu ła j ącym się,  byli  podda n i  Se -  
zos t rysa ,  którzy  po od kr yc i u  spisku Danausa ,  
poszl i  s zukać  n ow eg o  siedl iska na b r z e g a c h  
cz a r n eg o  mor za .  D ru d z y  uzna jąc  Cy g a n ó w  
za E g i p c y a n , inne dają p o w o d y  przyjśc ia  ich 
do  E uro py :  uważa ją  ich za chrześci jan,  którzy 
gnęb i en i  od  p o g a n ,  woleli  opuście kraj  swój  
k o ło  VII wieku ,  niż się wyrzec wiary.  W  os ta­
tn ic h  czasach  angl ik  S am u e l  Ro be r t s  w y d a ł  
ks iążkę  pod  ty tu łe m :  The Gypsies: their o ri­
g in , continuance a n d  destina tion , as d e a r ly  
fo re to ld  in the prophecies o f  I s a ja h , Jere­
m iah and  Ezekiel. T y t u ł  dzieła wskazuje co 
a u t o r  zamie rza dowodzie;  op ie ra jąc  się na 
tekście Bibl i i ,  chc e  okazać widoczn ie ,  że 
Cygan ie  są po tom ka mi  s ta rożytnych E g ipc yan ,  
k tó ry ch  rozp ro sze n ie  i nieszczęścia przez 
p r o r o k ó w  b y ły  p rzepowiedziane .  Myśl  S a ­

mu e l a  R o b e r t s ’a j e s t  dość  o r y g i na l na ,  lecz na
nieszczęście daleka od  p r a w d y .  D r u d z y  hi ­
s to ry cy  inne nadawal i  początki  ty m  w łó cz ę ­
gom : j e d n i  brali  ich ju ż  za mie sz ka ń có w  
miasta S ingara  w M e z o p o ta m i i , j u ż  za w y ­
c h o d ź có w  z Cylicyi i A ssyry i , znów  za N u b i j ­
czyków,  E ty op ów ,  Maurów,  M a ni ch e jc z y k ów  
A rm eń sk i eh ;d r udz y  nakoniec ,  i s łusznie,  u t r z y ­
m u j ą ,  że Cygan ie  po cho dz ą  z Indo s ta nu .  T e ­
go  osta tn iego zdania,  dziś po w sze ch n ie  p rzy­
j ę t e g o ,  t r zym a  się uczon y  G r e l l m a n n ,  k tó r y  
w 1783  r .  w y d a ł  po n ie m ie ck u  w D ess au  i 
L ipsk u  ba d a n i a  h is to ryczne  o C y g a n a c h  p o d  
t y t u ł e m :  Die Z ie g e u n e r , ein historischer
V ersuch uber die Lehensart und  E e r fa s s u n g  
dieses V olks. H i s to r y o g r a f  węg ie rsk i  F e s s l e r ,  
również  i M a l t ę - B r u n  podz iela ją  toż zdanie .  
Lecz  nim mów ić  zaczn iemy o ich p o c z ą t k u ,  
u ka ż m y  różne  nazwiska d a w a n e  im od r ó ż n y c h  
n a r o d ó w :  F ra n cu z i  n az yw ają  ich Bohem iens, 
pon ieważ  przyszli  do F ra n c y i  od  s t ron y  Czech,  
Anglicy zowią G ypsies, N ie m c y  Z ieg eu n er, 
W ło s i  Z in g a r i  l ub  Z in g a tii ,  Hiszpanie G ita -  
n o s ,  t eraźnie js i  G re cy  K a tz ih e lo j , P o la c y  
C yg a n ie , W ę g r z y  P haraó  N em ze tzeg  czyli  
poko len ie  F a r a o n a ,  Rossyan ie  C ygany, T u r c y  
C zyn g en e , Ho lendrzy H eydens  to j e s t  p o g a ­
n ie ,  D uńc zy cy  i Szwedzi  T a ta ra m i,  M a u r o ­
wie i Arabowie C haram i czyli r o z b ó j n i k a m i ,  
mieszkańcy  małe j  Bucharyi  D /a i i ,  na k o n i ec  
R o m a n o w ie  czyli W^olochy i M o łd a w ia m e  
C i g a n i, z czego  u tworzy l i  f rancuzki  wyraz  
C iga ins. W y ją w sz y  W ę g r ó w ,  Hiszp anów ,
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Angl ików i F ra ncu zó w,  da jąc ych  im też n ie ­
kiedy miano E g ipc yan ,  większa część na r o d ó w  
zowie ich imien iem mnie j  lub  więcej  prze-  
ksz tał conem C zyngan , k tóre  się zdaje  iż b y ło  
p i e rw ia s tk ow em  ich nazwisk iem.  Lecz C y ­
ganie  w swoim języku  zowią siebie Romniczel 
( syn niewiasty)  lub Rome ( ludzie.)

N ie p o d o b n a  jes t  dowieśóź  k iedy się C y g a ­
nie po raz  p ie rwszy  ukazal i  w Euro p i e .  Dotąd  
mniemal i  h is torycy,  że ich u j rza no  p i e r w ­
szy raz  w' tej części świata w początkach XV 
w ie k u ,  i nie p r zed  1417 rok iem.  Fess ler  
w swej  h is toryi  W ę g ie r  idąc za G re lk n a n e m  
tak mówi o p o c h o dz en i u  Cy g a nó w :  gdy p o ­
t ężny i s t raszny T i m u r b e g c z y l i  T a m e r l a n  p o d  
p o z o r e m  oba len ia  b a ł w a n ó w ,  p o d b i ł  w 1399 
r. pó łn o c no -z ac h o dn ią  ł n d y ę ,  i gdy  n ap i ę t n o ­
w a ł  zwycięztw’a swoje  niezl i czonemi okr uc ień-  
s twy,  poko len ie  dzikie r o zb ó j n i kó w  morskich  
zw an ych  Czyngano  i mi es zk ańcó w G u zur a t n ,  
a mianowic ie  w okol icy  T a t t a ,  uszli z Indyi :  
b y ł o  ich ok o ło  p ó ł m i l i j o n a ,  a posiadal i  wiel-  
kie  b o g a c t w a ;  w mo w ie  swej  guzurack ie j  
zwali  się Rome czyli l udz ie ,  z p rzyczyny zaś 
c i e m n e j  b a r w y  Kola  l u b  cz a rn i ,  a z po w o d u  
d a w n e g o  p o b y t u  na b r z e g a c h  Sind Sinte; gdy 
p rzechodz i l i  przez P e r s y ę ,  nazwano  tych w y ­
cho dź có w  Sisech Hindu to j e s t  czarni  Indyanie .  
J aką ko le ją  te h o r d y  C y g a n ó w  przez  dz ie­
wię tnaśc ie  p ie rwszych  lat  sw oje go  wyjścia od 
13 99  do 1417 r. ro zp ro sz y ły  się w Azyi za ­
c h o d n i e j  , p o te m  się ro zc iągnę ły  do p ó łn o c ne j  
Afryki  i do p o łu d n io w e j  E u r o p y ,  to nie  j e s t  
j e szcze w y ja ś n io n e  w sposób  zaspoka jający:  
wiemy  ty lko ,  że w s i edmn as ty m r o k u  p a n o ­
wania Alexa ndr a  D o b r e g o ,  książęcia Multan  
(1417  r . ) ,  n i e k tó re  h o r d y  koczu jące  z tego 
lu d u  uka za ły  się w M o łd a w i i ,  W ę g r z e c h  i 
N iemczech ,  na p o br ze ża c h  p ó ł n o c n e g o  morza :  
w y p a d a ł o b y  p r ze to  uważać  rok  1417 za epokę 
p r zyb yc ia  cy g a n ó w  do  E u r o p y :  lecz nas tęp -  
n o ś ć  o k a ż e ,  iż oni  zna jdowal i  się w tej części 
świata na  dw a  wieki  w p r z ó d  p rzed 1417 r.  
J.  P.  L u d w ik  w Reliqu. Manuscriptorum  t om 
XI p. 301 znalazł  bez im ie nn ą  k r on ikę  k tó ra  
świadczy,  że w  1250  r o k u  po mi ęd zy  lu da m i  
Beli l i go  k ró la w ę g ie r sk ie g o ,  b y ł  n a r ó d  zo- 
wiący się G ing ary  lub  Ci ng ary .  T a  wzmianka  
p o d o b n ie  j ak  inne na t ra f i ane w s ta roży tnych  
k r on ika rzach ,  dow od z i ,  że j u ż  w  n a j d a w n i e j ­
szych czasach zn a jd o w ał o  się w E u ro p i e  kilka 
po ko l eń  Indyj sk ich ,  a ep ok a  przyjśc ia  ich do 
tej  części  świa ta ,  pozos tan ie  zagadką  n ieod-  
gadn ioną .  J ę z y k i  oby cz a j e  Cy g a nó w  są n a j ­
większym do w od em  ich indy j s k iego  p o c h o ­
dzenia :  lubo  b a r dz o  zm ien io na  m o w a  i c h ,  
zawiera j e d n a k  m n ó s t w o  wyra zów  sanskryc -

kich , bengal sk ich ,  indostańskich , mui t ańsk ich  
i ma la b a r s k ic h .  Na po parc ie  p od ob ie ńs t w a  
C y g a n ó w  z Ma labarczykami ,  p r zy toczymy to, 
co uczony  G re l l m a n n  w y ją ł  z wiedeńskiego  
dziennika Die W iener Anzeigen. „ W  p o ­
łowie  oś m n a s t e g o  wieku ,  ksiądz w ęg ie r ­
ski nazwisk iem Siefan Va 1 i, uczący się w Lej -  
dzie,  zazna jomiwszy  się z t r zema  m ło d z ie ń ­
cami  z Malab aru ,  t amie  nauki  p o b ie ra ją c e m i , 
kazał  sob ie  p o d y k to w a ć  kilka tysi ęcy w y ra ­
zów m a la b a r s k ic h ,  pon ieważ pos t rzeg ł  iż ten 
j ę zy k  miał  wielkie po do b ie ń s t w o  do j ęzyka 
u ż y w a n e g o  p r zez  Cy g a n ó w  w je g o  k r a ju ;  za 
p o w r o t e m  do W ę g ie r  znalazł ,  iż Cygan ie  
rozumie l i  wszystkie te wyrazy.  Młodzi  Ma-  
l a b a r ez y k o w i e  powiedz ie l i  mu także ,  że na  
ich wysp ie  zn a jd u je  się p rowincya  zwana 
Czigania  (1). Języ k Cyga nów  przekona ł  nas 
i więce'j j e szcze  p r ze ko n a ,  gdy po d am y zbiór  
s łów cygańsk ich  po r ó w n a n y  do różnych  dya-  
j ek tów I n d o s t a n u , że oni pochod zą  od  Indyan  ; 
o b a c z m y  czy też ich o byc za je  nie pokażą 
nam  z j ak ie j  oni  są części Indyi.  T r u d n o  j e s t  
p r zyp uśc ić  aby  ro zbó jn i cy  morsc y  zwani  
C z y n g a n a m i ,  a przez T a  merla na wypędzeni ,  
byli  p r z o d k a m i  te raźnie jszych Cyganów: tamci  
j a k o  ro zb ó jn ic y  morscy  musieli  bydź odważni ,  
ci są na j t chórz l iwszym lude m na świecie.  
D. B ie h a rd so n  po ch le b i a ł  sobie ,  iż w yn a laz ł  
ich w kaście Basigurów,  m u z y k ów  i włócz ą ­
cych się tance rzy.  G dy by  ich chc iano  szukać 
między d r o b n e m i  kas tami  Hindów,  żadna 
z n i c h n a s z e m  zdaniem nie b y ła b y  p od o b n ie j -  
szą nad  poddz ia ł  kasty Su dra ,  zwany  Cor rew a ,  
ludzi  b ł ą ka ją cy c h  się,  n i emających  s t a ł ego 
p o b y t u ,  mieszka jących  p od  n am io ta m i ,  a 
k tó rych  g łów nen t  r ze mios łem  je s t  wyp la tanie  
k o sz y k o w i  po kr yw  do kot łów;  kobie ty  zaś za­
rab ia ją  n ie m ał o  pieniędzy wróżbia r s twem (2) .” 
O b y c z a je  ich n iczem się nie różnią od c y ­
gańsk ich .

Ws zys tk i e  k ron ik i  p rzyz na j ą ,  iż t en lud  
koczującym n ap rz ód  się ukaza ł  w Mui tanach  
czyli Mołd aw i i ;  i r zeczywiśc ie ,  chcąc dos tać  
się z ind y i  do  E u ro p y ,  m us i a ł  p r zechod z ić  
m o rz e  Cz arne ,  do k tó r ego  b rzegów rozc iąga ła  
się ówczesna  Mołda wia .  W  dziewię tnas tym 
r o k u  panowa nia  Alexandra Do b re g o ,  w 1417 
r. ki lka h o r d  t ego  lud u  po ka z a ł o  się w  M o ł ­
dawii .  Z  tego pańs twa  Cygan ie  rozproszy l i  
się po Wołoszczyznie ,  z i emi S ied miog ro dzk ie j ,  
W ę g r z e c h  i dalszej  E urop ie .  Korz ys t a j ąc  ze 
sk łonnośc i  o w eg o  wieku do nauk t a jemniczych ,

(1) Pruska Gazeta S tanu  z dnia 20 kw ietnia 1836 
pow tórzyła tę anegdotę.

(2) V a le n ty n , O ld  and Nicuw O stind ien , p rzy to­
czony przez M atte - Brun’a , T. V I, p. 271.
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powiada l i  iż pochodzą  z E g i p t u ,  i dla tego to 
W ę g r z y n i  zowią ich poko len iem f a r a o n a ,  a 
F ra n c u z i ,  Anglicy i H i s z p a n i e  E g ip c y a n a r n i , 
Gyps ies  i Gi tanos.  Niem ając  właściwe j  sobie  
r e l i g i i , udawali  iź w ype łn i a j ą  taką do j a k ie go  
k r a ju  zamierzal i  wejść,  i tym spo so be m  umieli  
so b i e  z j ednać  wszędzie t o l e r an c j ą .

W  roku  1417 to jes t  w ro ku  wejścia  ich 
do  Mołdawi i ,  pokazal i  się w Niemczech oko ło  
p ó ł n o c n e g o  m or za ;  a w 1418 piątego miesiąca 
p o  zakończen iu  so bo ru  K o n s t a n c y e n s k i e g o , 
wcisnęl i  się do S z w a j c a r y i : l iczna ho rd a  n ie ­
z n a jo m e g o  lu du ,  powiada  Jan Mul le r  w hi- 
s toryi  S z w a jc a r y i , b r u n a t n e g o  ko lo ru  , obl icza 
cudzoziemskiego  , źle odziana , op a t rzo na  pas- 
po r t am i  władz d u c h o w n y c h  i św ieck ich ,  s ta­
nęła  p rzed b rama mi  Z u r i c h ;  nacze lnik  onej  
zwał  się Michał  książę eg ipsk iego kraju :  j ego  
towarzyszy  na zy w ano  Cingary  lub  Czigani .  
W e  cztery lata później  w 1422 r. drugi  książę
p r  zy c h od zący t a k ż e  j a k o b y  z E g i p t u ,  i m i e n i e m

J ę d r z e j ,  pokaza ł  się ze swą g r o m a d ą  przed 
Bo n o n i ą ,  wtenczas  gdy  inny wódz  s taną ł  
p o d  Bazyleą.  L iczba C y g a n ó w  wesz łych  
do Szwajcaryi  dochodz i ł a  p o d łu g  świadectwa  
k r on ika rza  S t rumpf ,  p rawie  do cz t e rnas tu  ty­
sięcy.  L u b o  się udawal i  za p r zy c ho d n ió w  
z E g i p t u ,  rzeczywiście j e d n ak  p rzychodzi l i  
z W ę gi e r ,  dokąd dostali  się z M oł da w i i : w tym 
to os ta tnim kra ju  i w Wołoszczyznie ,  w n a j ­
większej  ut rzymal i  się l iczbie,  j e d e n  oddz iał  
C y g a n ó w  z W ę g ie r  przeszedłszy Niemcy ,  wy ­
ruszy ł  do F ra n c y i ,  Anglii i Hiszpanii .

Kiedy  się oni po raz p ierwszy zjawili  we 
F r a n c v i ,  zgoła nie w ia d o m o ;  lecz we d ług  
P a s q u i e r ’a w j e g o  Recherches de la F ra n ce , 
pokazal i  się w 1427 roku w P a r y ż u ,  dokąd  
p rzyby l i  dnia 17 s ie rpnia .  P o d ł u g  s t arych 
k r o n i ka rzy  udawal i  oni siebie za m ie sz kań ­
c ów  niższego E g i p t u ,  k tó rzy  zmuszeni  przez 
S a r ac en ów  do zaparcia  się wiary Ch r y s t u s a ,  
p o w tó r n ie  odzyskan i przez ch rześc i j an ,mus ie l i  
iść do R z y m u ,  gdzie ich Pap ież  w y s ł u c h a ł  
spowiedz i ,  a za poku tę  n az nac zy ł  ażeby  się 
tułal i  przez lat s i e dm ,  i przez  ca ły  t en  czas 
s v p i a 1 i na go łe j  ziemi.  Twie rdz i l i  n aw e t  że 
papież  i cesa rz  Z y g m u n t ,  dali im pozwolenie 
na  p iśmie ,  po pe łn ia ć  bezkarn ie  k radzieże po 
mias tach  i wsiach w ciągu ca łe go  t rwan ia  ich 
p ie lg r zym ki .  Pospól s two we F ran cy i  zwało 
tych  włóczęgów poku tn ikami .  Wszędz ie  gdzie 
tylko szli,  wiedli  koczu jące  życ ie ,  rozk ładal i  
się bl isko miejsc zamieszkanych,  w namiotach  
l u b  po dz i emn yc h  bud ac h ,  bawil i  lud i sz lachtę,  
m uz yk ą  i l ub ieżnemi  t ań ca mi ,  t rudni l i  się 
ku c i em  żelaza,  h a n d l e m  ko n i ,  a niekiedy 
d o b y w a n ie m  złota p o  rzekach .  L u b o  F r a n ­

ciszek Iszy, w y d a ł  p ierwsze rozkazy  na  ich 
p rze ś la dow an ie ,  a w r o k u  156 i  i 1612 kazano 
władz om ich wy pęd zać ,  lubo  i dziś pol icya 
chw yta  każdego  w łó cz ęg ę ,  F r a n c y a  nie j e s t  
atoli o sw obo dzo na  od  Cyga nó w:  zna jdu ją  się 
oni jeszcze w Lo ta ryngi i  i Alzaeyi i ,, w m ie ­
ście Nimes osta tnich lat zwiedza jący mos t  
G a r d ,  mieli  widowisko na g r o m ad ę  Cy g a n ó w  
oboz u j ąc ych  u s tóp gó ry ;  wys tawiam sobie ,  
iż p o d  tą samą  grot tą  z k tó rej  wyszły ninfy 
naprzeciw Karolowi  IX po da j ąc  rnu konfi tury.  
W  miesiącach s ie rpn iu  i wrześniu w u r o c z y ­
stość ś. Bocha i ś. Micha ła  widać tych na  
pó ł  dzikich p r zy b y w a j ą c y c h  do Nimes ,  ści­
śnię tych na l ichych wózkach  c iągn ionych  
przez muły ,  lub  p rzed sobą  gon iących t r zody 
os łów i ma ły ch  m u łó w  k tó re mają p rzed ać  
na j a r m a r k u .  N oc u ją  w o d kr y t em  polu z w y ­
kle pod mostami .  G łó w n e  s t anowisko  w Ni­
mes  ma ją na Ca dr e au  mos tku  rzu c o ny m  na 
parowie.  T a m  ich widzieć moż na  w pó ł  n a ­
g i ch ,  b r u d n y c h ,  sk ur czo ny ch  na s łomie lu b  
s ta rych ł a c h m a n a c h ,  poże ra j ący ch  w palcach 
psów i ko tów u ł ow io n y c h  w czasie no cn y c h  
wycieczek.  W  dni j a r m a r c z n e  są oni  z kolei  
ku p ca m i ,  r o z t r uc h a rz am i ,  żebra kam i  i k u ­
glarzami .  Młode dziewczęta  z wielkiem C i S -  

r rinem,  lub ieżnem o k ie m ,  miedzianą twarzą ,  
bosemi  n o g a m i ,  suknią rozciętą  a r aczej  r o z ­
dar t ą  aż po kolana ,  t a ń cu ją  p rzed t ł u m e m  
przy odg łos ie  kas tan je tów.  Niek tóre  z tych  
dziewcząt  liczą za ledwie po  lat  szesnaście;  
n igdy  one nie b y ł y  n iewinnemi .  P rzyszły na  
świąt w zep suc iu ;  a p r zed  doj śc iem do d o j ­
rzałości  o d d a ł y  się ju ż  rozpuśc ie .  C yga n ie  
ci mówią  zepsutym h iszpańskim języ k ie m.  
W  zimie ich nie w ida ć :  gdzie oni  idą? zkąd 
p r z y c h o d z ą ? ” (3).

Z F rancy i  Cyga n ie  przeszl i  z j e d n e j  s t rony  
do Hiszpani i ,  gdzie się znacznie rozmnożyl i ,  
mianowicie  w M u r c y i ,  w oko li cach K o r d u b y ,  
K ad yx u  i R o n d a ;  a z d rug ie j  s t rony do Anglii,  
gdzie mieli  i jeszcze ma ją  nacze ln ików zwa ­
nych  k ró lami Cy ga n ó w .  Za H e n r y k a  V11C 
w r.  1538 i Elżbiety w 1563  w skutek u c h w a ł  
p a r l a m en tu  stali się p r zed mi o te m p ow sze ch ne ­
go p rześladowania.  Mimo tej  srogości  u t r zy ­
mali  się w Anglii po dziś dzień i to w znacznej  
l iczbie:  ostatni  ich k ról  u m a r ł  w końcu  lu tego 
1835 r. w obozie  swy m Bestwoodlane  w Rot -  
t in g b a m  i w'spaniale p o gr ze b i on y  na  c m e n ­
tarzu No m a n ’s hea th  w No r t h am p to n sh i r e .  
Dziedziczką po sobie zos tawił  m ło d ą  i p i ękną 
có rkę  swą j e dy naczkę .  W  Szkocyi  Cygan ie

(3) Opisanie m iasta INimes przez P. Nisard w  zbio­
rze  liistoryi i opisów  celniejszych m iast Europy, wy- 
dawanym  przez księgarza D esenne, w  Paryżu.
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by li  uznani  przez j e d n e g o  z t a me cz n yc h  k r ó ­
lów,  za na ród  oddz ie lny  i niezależny,  i tak się 
w tem króles twie rozmnożyl i ,  ze l iczba ich 
dochodz i ł a  przeszło sta tysięcy; dziś tak d a ­
l ece  zm nie j szona ,  iż w całe j  Szkocyi  p o d ł u g  
W a l t e r - S c o t t a  t r u d n o  b y ł ob y  znaleśc p ię ­
c iuset  Cyganów.  W  Danii  us tawicznie byli  
p rze ś la dow an i ;  w e d łu g  p r a w a  duń sk iego  
T a t a r zy  (a lbo  Cyganie )  b łąka ją cy  się wszędzie 
i robiący  szkody pospó ls twu przez swe szal ­
b ie r s twa  , r oz b o je  i t a jemnicze  sztuki,  powinni  
b y d ź  od wszelkich władz chwy tan i  (4)  W e  
W ł o s z e c h ,  a szczególnie w pańs twie Pap iesk im 
także są l iczni ,  l ubo tam wolno  im tylko 
t r zy  noce  p rzepędz ie  na j e d n e m  miej scu.  
W  W ę g r z e c h  król  Z y g m u n t  dnia 18 kwietnia 
1423 r o k u  n ad a ł  im przywi le je  i sw o bo d y ,  a 
w  siedmdziesiąt  trzy lata po te m ju ż  nabyl i  
■wiele znaczenia w k ra ju .  W t e d y ,  a może 
n a w e t  wcześnie j  mieli  w każd ym komi tac ie  
w ł as ny ch  swych nacze lników,  którzy w ó w cz e­
snych pismach zwani  są Agiles, ci zarazem byli  
i ch sędziami:  ich wojew od a  a lbo wielki wódz 
w y b i e r a n y  b y ł z  pomiędzy sa tnychże Cy g a n ó w  
przez  P a la ty n a ,  i nosi ł  j ak  i każdy węgier ski  
sz lachcic  ty tu ł  Egregius. Pisarz Sz i rmay  za ­
c h o w a ł  nam  rotę  przysięgi  sądo wej  w y k o n y ­
w an e j  przez Cyganów.  Oto je j  początek :  „ j ako  
Bóg  zatopi ł  króla Fa raon a  w mo rz u  cz e rwo-  
n e m ,  tak niech będz ie  p o c h ł o n io n y  Cy g a n  
w  p rzepaśc iach  z iemi ,  i n i ech  będzie p r z e ­
klę ty jeśl i  nie wyzna p raw dy :  niech m u  się 
żad na  kradzież ,  hande l  i j a k ą  bądź  sp r aw a  
n ig d y  nie powiedzie .  Niech za p ierwszern 
s t ąpieniem koń j ego  c u d o w n y m  s p os ob e m  
prze mien i  się w os ła ,  a sam niech będzie r ęką 
ka ta  uwiązany  do szubien icy  i t. d . “  Marya 
Te r es sa  p rzeds ięwz ięła  ucywil i zować  t en  n a ­
ród :  s tosowne do tego wyda la  rozkazy  w 1768 
i 1773 roku:  za b r on io no  im p rz e b y w a ć  pod  
namio tami  lub  w b u d a c h :  powinn i  byli  b u ­
do w ać  sobie stałe pom ieszkan ia ,  po rzuc ic  n a ­
zwisko Cy ganów,  i na przyszłość  zwać się no-  
wetni  ch ło pam i  (U j M agyar); nadto  zakazano  
im używa ć  swego  j ęzyka ,  musiel i  p rzy jąć  
m o w ę ,  również  i ub ió r  k t ó r ego  z lu d ó w  wę­
gierskich.  Ci którzy byli  k rzepk ie j  b u d o w y  
cia ł a obowiązan i  byli  wejść do w o js k a ,  a ża ­
d e n  cygan  nie miał  p raw a  zenie  się dopók i  
n i e u d o w o d n i ,  iż pos iada sposób  u t r zym ania  
żon y  i dzieci .  T e  j e d n a k  rozkazy s ł a bo  wy ­
p e ł n ia n o ,  a po śmierci  cesa rzowej  cygan ie  
zaczęl i  zn o w u  p rowadz ić  życie ko czu ją ce  i 
awan tu rn icze .  Jó ze f  l igi ch c i a ł  także c y w i ­
l i zować cy g a n ów  w ziemi S iedm iog rod zk ie j .

( i )  Grellinann, p. 16.

Na mo cy  cyrku la rza  w y d a n e g o  dn ia  12 w rz e ­
śnia roku  1782 Cygan ie wcześnie musieli  wy­
syłać dzieci swe do szkoły dla nauczenia się 
p rawdz iwych  zasad rel igi i ,  n i edozwalac  itn 
chodz ie  nago po u l i c ach ,  tudzież spac r az em  
bez różnicy płci.  Ż a d e n  c y g a n ,  wyjąwszy  
tych którzy szuka ją  złota po rzekach  lub  k o ­
palniach,  nie m ó g ł  pos iadać  kon i :  właścic ie l e 
ziemi ma jący  u s iebie Cyg an ów ,  ob o w iąz an i  
byli  dawać  im g r un ta  dla zaszczepienia w nich 
u po d ob an ia  w  ro ln ic tw ie ,  n iedozwalac  im 
muzyki  i innych za t rud n ień  az w ted y  g d y  
już  nic na polu nie b y ło  do rob o ty .  Rozkazy 
Józefa l igo  pomyś ln ie j szy  mia ły  skutek j ak  
Maryi  T e r e s s y .  W  ziemi Siedmiogrodzkie ' )  
większa częśc Cy g a n ó w  o d d a l a  się ro ln ic twu  
i po rzuc i ła  życie tu ł ack ie .

W  Mołdawii  i Wołoszc zyz n ie  Cyga n ie  p o ­
zostal i  w większej  l iczbie niżeli w j a k i m k o l ­
wiek innym kr a j u :  lecz utraci l i  swoję  nieza­
l eżność ; oni i ich po to mk ow ie  są n iewoln ikami  
po dziś dzień,  tak że w dw ó ch  tych p ań s t w ach  
imię Cygana  od p o w ia d a  n iewolnikowi .  Cy­
wilny kodex  Mołdawsk i  1833 roku  tak o  
n ich m ó w i :

Rozdział  I. § 27.  L u b o  s tan n ie woln ic twa  
p rzec iwny  j e s t  p r a w u  p r z y r o d z o n e m u ,  miał  
j e d n a k  miej sce od na jdaw nie j sz yc h  czasów 
w tem pańs twie ,  nie tak atoli j ak  u Rzymian,  
ale z wielką różnicą.  Pon iewa ż  t u ,  w ładza 
pan a  nie może  n igdy  ani pod  ż a dn y m  pozo ­
r e m  lub p rzyczyną rozc iągać się na życie n ie ­
wo ln ika ,  lecz tylko na j e g o  m a j ą t e k ,  i to 
wtedy k iedy ten miec nie będzie p r a w y c h  
dziedziców,  lub k iedy  zb iegł szy  bez p ow ro tu  
nie będzie miał  dziedziców ja k i em i  są rodzice 
lub dzieci ,  l ub  kiedy zaszkodzi ł  i p rzyczyni ł  
s t r aty sw em u  p a n u ,  czy to kradz ieżą czy 
in ne m z iem p os tę p ow an ie m.  Zkąd  j a sn o  wi­
d a ć ,  że niewolnik  w niczein nie jes t  u w aż any  
za r zec z ,  lecz o tyle ile j e g o  czynnośc i ,  z o b o ­
wiązania się i p r a w a ,  śc iągają się do d ru g ic h  
wyjąwszy j e g o  p an ą ,  j e s t  uważan y  j a k o  oso­
b a ,  i j ako  taki n i ewoln ik  p od le ga  p r a w o m  
k r a jo w y m  i zos taj e pod ich opieką.

Rozdział  II. § 154.  Małżeńs twa p raw ne  
nie mo g ą  miec miej sca p o m ię d z y  w o ln em i  
ludźmi a n iewolnikami .

§ 155.  Jeśl iby cz łek w oln y  przez niewia-  
d om o śc  ożeni ł  się z n ie woln icą ,  związek nie 
powinien bydź  ze r w a n y m ,  jeśli on  ch c e  lub  
jeśl i  j e s t  w s ta n ie  zapłacie war tość  n iewolnicy  
j e j  panu,  w p rzeciągu t rzydzies tu  lat l icząc od 
dnia w k tó r ym się usunę ła  z pod władzy  pana 
swego.  P o do b n i eż  postąpić  t r zeba jeśl i  k o ­
bieta wolna przez n i ew ia do mo śc  zaś lub i  n ie ­
wolnika .
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§ 157.  Jeśl i  człek wolny  poślubi ł  n iewol­
nicę ,  wiedząc o tem,  nie tylko ze będzie zm u­
szony do r o z w o d u ,  lecz nawet  zapłaci  za karę 
do kassy łask ,  cenę niewolnicy,  która zostanie 
p od  władzą swego  p ana ,  jeś l i  ten niezecbce 
jej  uwolnić  lub  przyjąć zapła ty od męża wo l ­
nego a b y  małżeńs two  nie by ło  ze rwa nem .  
Tak  się postąpi  z niewiastą k tóraby  z w ia d o ­
mością poślubi ła  niewolnika.

§ 158.  Jeśli  pan  pozwol i  niewolnikowi  
sw em u po łączyć się z niewiastą wolną,  lub 
niewolnicy  pó j ść  za mężczyznę wolnego,  albo 
jeśli dowiedz ione  będz ie ,  ze to ma łżeńs two  
stało się z j e g o  wiedzą lub p o z w o l e n i e m , 
nietylko będzie pozbawiony  sw'ego niewolnika 
który zos tanie w o l n y m ,  lecz nawet  odb ie rze  
naganę  dla p rzyk ładu.

§ 160.  Dzieci z takiego zrodzone m a łż e ń ­
s twa ,  na zawsze są za wolnych  uz n a n e ,  bądź  
ich ma tka  lub  o jc iec  byli  wolni ,  bądź  m a ł ­
żeńs two sta ło się bez wiedzy lub z wiedzą 
p a n a ,  a lbo o j c a ,  albo  ma tk i ;  f i lantropia bo-  
w'iem bierze górę  w p o d o b n y m  p r z y p a d k u ,  
tak z p o w o d u  p r aw a  du ch ow ne g o  j ak i p r z y ­
r o dz one go .

§ 161.  Niewoln icy  przybyl i  z obcych  k r a ­
jów,  którzy p o d ł u g  s t a rożytnych zwycza jów 
m ie j sc ow ych ,  z prawa należą r z ą d o w i , łącząc 
się z osobami  wolnemi z wiadomością  lub też 
z nie wiadomością  tychże,  zos taj ą sami woln y­
m i ,  m a ł że ńs tw o  ich j e s t  ważne i nikt  ich nie 
może  p rześladować.

§ 162.  Małżeństwa pomiędzy niewolnika­
mi nie m o gą  się zawierać  bez zgody i po zw o­
lenia panów,

§ 174.  Cena n iewol n ikó w powinna bydź 
przez sąd n a z na c zo n a ,  p o d ł u g  ich w iek u ,  
zręczności  i ta lentów.

§ 176.  Jeśl i  kto miał  n i ewolnicę  za n a ł o ­
żn icę ,  i jeśli do zgonu  swego  nie nada ł  j e j  
swo b o dy ,  po j e g o  śmierci  zostanie ona w o l n ą , 
a jeśl i  miał  z nią dzieci ,  te także będą  wolne.

§ 178.  P a n o w ie  n iewolników i ich p rawi  
dziedz ice ,  p o d łu g  zwycza ju k r a jo w e g o  , m og ą  
zawsze i od kogo  bądź u p o m n i e ć  się o zb ie­
g łych  n iewoln ików,  nie masz bo w iem  prze ­
dawn ien ia  na n iewolników w tem  księstwie.

§ 179.  Wyz wo len i  niewolnicy  mężczyźni  
lu b  niewiasty,  m o g ą  się żenić lub  iść za tsiąz 
b ez  p rzeszkody z temi którzy są wolni  z u r o ­
d z e n i a ,  lecz wyzwolony  nie może się żenić 
z c ó r k ą ,  synowicą lub  inną k rew ną  swoje go  
p a n a , ani  też z có rką  osoby sz lachetnego  rodu.

( C iąg dalszy nastąpi.)

N O W E  D Z I E Ł O .

W  zeszycie 2 1  W izerunków i  ro ztrząsań  
naukowych  w yd aw an y c h  w Wi ln i e ,  nas tępna  
z na jdu je  się wiadom ość  o dziele:  P am iętniki
0 kró low ej B a rb a rze , zonie Z ygm unta  A u ­
gusta  , p rze z  M ichała Balińskiego. W a rsza ­
w a , n akład i  druk J. Gliicksberga  1837.

„ A u t o r  H isloryi m iasta W iln a , po d ług ic h
1 roz leg łych  b a d a n i a c h ,  p rzy  wydan iu  dwó ch  
p ie rwszych  to mó w  swego  dzieła p o d ję ty c h ,  
zab ie ra jąc  się do p rzedłużen ia  uczone j  swej  
pracy na polu śledzeń h i s t o r yc zn y c h ,  j a k b y  
szukając  wytchnienia  w uk ładzie  pism lże j ­
szej t r eści ,  o bd ar z y ł  nas nowem , wielce in te -  
r e s o w n e m ,  p od  każdym w zg lę de m ,  dz i e ł em,  
w ro dza ju  tak chciwie  po szuk iwanych  dzisiaj 
m em oarów: czem nową wyświadczy ł  p r zys łu ­
gę czy ta jące j  powszechnośc i .  Dz ie łem te m  
są: Pam iętniki o kró low ej B a rb a rze , zonie 
Zygm unta A u g u sta , w k tórych  po  ws tępie ,  
zawiera jącym wiele t r afnych u w ag ,  do o b r a ­
neg o  p rzed mio tu  i s ameg o  wydan ia  dzieła  
odnoszących  się ,  pomieszczone są w kształ cie  
powieści ,  na s t ępn e  rozdz ia ły :  B arbara  zoną  
G astolda  r. 1538 —  1512.  B arbara w d o w ą  
r. 1 5 1 2 — 1517.  B arbara zoną Z ygm unta  
A ugusta  r. 1517 — 1548.  Dale j  nas tę pu ją  
listy z D u b in e k  w czasie p o b y t u  w tym z a m k u  
Barb a r y ,  do Z y g m u n ta  A ug u s ta ,  baw ią ce go  
w P io t rk owie  podczas  s e j m u ,  przez S tan i s ł a ­
wa Do wojnę s taros tę m e r e c k i e g o , pow ie rn ik a  
m ł o d e g o  k r ó l a ,  przez Mikołaja Radziwi ł ł a  
po dczaszego  l i t ewsk iego ,  b ra ta  k r ó l o w e j ,  
tudzież dwa listy satnej Barbary,  i na kon ie c  
listy Z y g m u n ta  A u g u s t a , z P i o t r ko wa  i W i l n a  
tak do żony,  j a ko  i do osób przy n ie j ,  w tym 
przeciągu  czasu zna jd u ją cyc h  się. W  d o ­
da tkach  do to m u Igo p rzy łączone  są: Ułamek 
z Latopisu L itew skiego o miłostkach m łodego  
kró la , oblig B arbary R adziw iłłów n y G astol- 
d o w ej w ojew odzin ej trockiej na  128 kóp 
g ro szy , dan y Iwanowskiem u, list M ikoła ja  
R ad ziw iłła  Czarnego do Z ygm unta A ugusta  
w spraw ie poselstw a do F erdynanda Igo i  
K aro la  V , list D ow ojny o chorobie B arb a ry  
do Z ygm unta A u g u sta , p o d ł u g  ówczesne j  
p i sowni ,  i w yją tek  z  kroniki M acieja S try j­
kowskiego o ożenieniu się Zygm unta A ugusta  
z  B arbarą. W  p ie rwszym więc tomie P a ­
mię tników,  ma my historyą Barbary i Z y g m u n t a  
A ugus ta ,  w za jmu jąc em opowiad an iu  d o p r o ­
w ad z on ą  aż do roku  1548,  do śmierci  Z y g m u n ­
ta S ta reg o  i do  p rzybycia  na  zamek królewsk i
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w Wi ln ie  z D ub ine k  Barba ry ,  gdzie d o ty c h ­
czas mł od a  królowa , p r zed  p u b h e z n e m  wyja ­
wien iem małżeńs twa  p r z e b y w a ł a ;  k iedy  na- 
koniec po śmierci  o j c a ,  król  Z y g m u n t  August ,  
mógł  Ba rba rę  już  j a k  k r ó l ow ę  ukazać swym 
p o d d a n y m .  Listy au te n ty cz n e  z a r c h iw u m  
Eadz iw i ł l ow sk i ego  w Wi ln ie  zn a jdu ją ceg o  się 
i z innych  ź rzó de ł  z e b r a n e ,  n a j do k ła dn ie j  
m a l u ją  ch a r a k te r  p iszących j e  o s ó b , w yj aś n i a ­
j ąc  n ie ma ło  oko l i cznośc i  pol i tycznego  by tu  
pańs twa  pod kon iec  pan ow a n ia  Z y g m u n ta  I . : 
opowiad an ie  zaś au to ra  l ekkim przesnu te  w ą t ­
k i e m ,  zape łn ia  n i e u c h r o n n e  między niemi 
p rze rw y .  Jest  to więc h i s t o ry a  na p rze jrzy -  
s t em tle pamiętn ików,  z o w e g o  wieku ,  w za j ­
mu ją ce j  skr eś lona powieści .  Jak  w idać ,  p a ­
miątki  W i l n a ,  p o w o ła ł y  zn o w u  auto ra  do 
u lu b i on e g o  p r z e d m i o t u ,  i r zeczywiście tylko 
t e n ,  w u m y ś l e  k tó reg o  m o c n o  tkwią  w s p o ­
mnien ia  h i s to ry ę zn e  do m ie j sc  p r zyw ią zan e ,  
ko tnu c z a r o w n e  po łoż en i e  oko l i c  dawn e j  s t o ­
licy L i t e w s k i e j , żywo sta je  w pa m ię c i ,  tak 
u roezn ie ,  z taką poezyą  i n i e n aś l ad o w an y m  
wdziękiem,  m ó g ł  op isać rozmai t e  sceny w nich 
zaszłe ,  w y d rz eć  z a p o m n ie n iu  pam ię ć  sp raw  
w ie lk ich ,  z k i lku r o z r z u c o n y c h  pomn ików ;

wznieść  sym et ryczną  b u d o w ę ,  p r zyw oła ć  do  
życia osoby  h is to ryczne  i w działaniu ich 
wp row ad z ić  na sc en ę ,  za p om oc ą  skazówek  
rozs ianych w da w ny c h  ak tach  , skreśl ić z u p e ł ­
ny rys w iek u ,  p o d łu g  ducha  czasu i miejsca 
O to ,  zdan iem n a s z e m ,  są obowiązki  pisarz,! 
Pamię tn ików;  w a r u n k i , j ak im nasz autor ,  przy 
bogac twie  m a te r j a łó w  przezeń  uży tych,  w s p o ­
sób  zaspaka ja jący  od po wiedz ia ł .  Z n an e  ta-  
lenta  p isarskie au to ra  H istory i m iasta  W ilna,- 
uw aln ia ją  nas od  o bs ze r ne go  rozwodzen ia  się 
z p o c h w a ła m i  nad  ws tępem i op i syw an iem 
h i s t o rycznych  w y p ad kó w ,  w opo wi ada n iu  zu- 
pe łn ie j szem p r ze rw y  między  l istami.  D o d a j ­
m y  tylko,  iż ki lka ka r t  s tylem p o c i ą g a ją c y m ,  
j ę d r n y m ,  t r eściwie nap i san yc h ,  m o g ły b y  bydż  
ozdobą  każdego  dzieł a h i s t o ry c z n e g o ,  we 
wzn ios łem z n a cz en i u  t ego  wyrazu.  Z n ie c ie r ­
pl iwością o c z e k u j e m y  wydan ia  dal szego c iągu 
tych pamię tn ikó w,  a b y  e z e m p rę d z e j  widzieć 
rozwiązanie  d r a m a t u  im za osnowę służącego,  
T o m  1 P a m ię tn ik ów  o zdo b i ony  j e s t  p i ęknym 
wi ze ru nk iem  B a rb a ry  w ub io rze  królewskim,  
ry ty m  na stali w K a r l s r u h e ,  p o d łu g  fami l i j ­
nego p o r t r e t u  w zamk u  JNieświżskim z n a j ­
du ją ce go  się .”

( Ł L A N E R O  C H W Y T A  D Z I K I E G O  KONI A. ) -


